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Związki zawodowe pozostać muszą wolne i niezależne
Taktyka, k tórą kierowało się Zjednoczenie Zawo­

dowe Polskie w  okresie ostatnich 3 la t dała wiele ma­
teria łu  do dyskusji na tem at apolityczności związków 
zawodowych.

Nie potrzeba jiam dodawać, że zagadnienie, czy 
związki zawodowe m ają  czy też nie m ają zajmować 
się polityką je s t bardzo ważne — już to ze względu 
na potrzebną jedność wśród rzesz pracowniczych, ja ­
ko też i ze względu na drugie nie m niej ważne za­
gadnienie, jakim  jest utrzym anie samodzielności i nie­
zależności związków zawodowych. Zdaniem poważ­
nych uczonych i socjologów, związki zawodowe są 
w obecnych trudnych czasach niezbędnym faktorem 
w życiu gospodarczym i społecznym, są koniecznie 
potrzebne i zamiast je zwalczać należałoby, gdzie ich 
nie ma. zakładać. To też właśnie ostatnie 3 lata mi­
nęły  pod znakiem największego w ysiłku ze strony 
Z. Z. P., aby utrzym ać organizację na wysokości i 
Hchronić przed atakam i godzącymi w nią ze wszech 
stron.

Uchwalenie nowej ordynacji wyborczej do Sejmu 
i Senatu, na mocy k tó rej wciągnięto związki zawo­
dowe w w ir w alk wyborczych, postawiło Z. Z. P. wo­
bec bardzo trudnego dylem atu, a mianowicie z te j 
p rostej przyczyny, że ordynacja w yborcza w istocie 
swej dla związków robotniczych była niekorzystna 
i wobec przewagi innych ugrupow ań społecznych, de­
legatów robotniczych spychała do roli świadków — 
statystów  bez większego znaczenia. Przed Z. Z. P. sta­
ły  dwie możliwości: zdecydować się na  branie udzia­
łu  w wyborach, względnie zachować się wobec nich 
biernie. W ładze Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
nie chcąc stanąć w sprzeczności z prawem, uchw aliły 
pójść do wyborów z tym  postanowieniem, że skoro 
ordynacja wyborcza jest niedobra, w inna być zmie­
niona. W danej chwili dla Z. Z. P. innej drogi być 
nie mogło.

Z te j rac ji pójścia do wyborów posypały się na 
Z. Z. P. steki zarzutów, ciosy bardzo ostre i naw et ze 
strony tej, z k tórej ich się najm niej spodziewano. 
Z walki te j Z. Z. P. wyszło cało, pozostało z n iej jed ­
no doświadczenie więcej, a mianowicie to, że związki 
zawodowe robotnicze powinny być samodzielne, wol­
nej i apolityczne, a kierowane przez swych z własne­
go grona wybranych przywódców.

To doświadczenie równocześnie uczy nas, że cho­
ciażby naw et rozwiązano wszystkie partie  polityczne 
i odebrano im możliwość brania udziału w wyborach, 
a praw o to przyznano jedynie związkom zawodowym, 
to siłą faktu przy naszym obecnym ustro ju  społeczno- 
politycznym, związki zawodowe stałyby się z biegiem 
la t związkami politycznymi. Zatraciłyby przez to cha­
rak te r związków zawodowych, co przyniosłoby ogro­
mną szkodę światu pracy. Odmienne poglądy społe­
czne związków przyczyniłyby się do większego jesz­
cze ja k  dotąd tarcia w łonie związków zawodowych, 
któreby pracodawcy dla swych celów skuteczniej wy­
korzystać mogli niż się to dzieje obecnie.

Pozostałaby jedynie metoda faszyzmu. Ten prąd  
społeczny daje się dzisiaj zaobserwować w  bardzo 
wielu k ra jach  Europy i doktryna ta  opanowała dziś 
już  tak  daleko niektóre narody europejskie, że trzeba 
mieć bardzo silną w iarę w niezależność i wolność du­
cha ludzkiego, by  nie uwierzyć, że czasy faszyzmu 
są bliskie. Polska powinna go jednak  stanowczo uni­
kać, bo te  metody w tych k ra jach  będą tylko p rzej­
ściowe i mimo, że zaprowadzono je  w  państwach o 
jednolitych narodach — pozostałe po nich zlo istnieć 
będzie przez długie lata.

Nie jesteśm y zwolennikami w ybujałego party jn i- 
ctwa, bo takie partyjnictwo jest przeszkodą na drodze 
rozwoju narodu i państwa. Nie negujem y natom iast 
p a rty j politycznych, k tóre różnice zdań i poglądów 
podporządkować um ieją dobru ogólnemu. U grupo­
wania polityczne o różnych poglądach są naw et ko­
niecznie potrzebne — tarcia i napięcia są niezbędne, 
bo w  przeciwnym razie w  życiu społecznym nastę­
pu je  zastój i życie społeczne zamiera. Biada narodo­
wi, k tóry  popadł w polityczną apatię, k tó ry  je s t za­
dowolony z tego, co mu niesie ślepy los — tak i naród 
stoi przed upadkiem.

Uznawaliśmy swego czasu partie  polityczne w Pol­
ice, bo uważaliśmy, że są one w  k ra ju  potrzebne i t e ­
go zdania nie zmieniliśmy do dzisiaj. Musieliśmy je ­
dnak zaprotestować przeciw mieszaniu się ich do 
związków' zawodowych, które powinny być samo­
dzielne i które za pracę swoją >vobec społeczeństwa 
same są odpowiedzialne.



A jak ie  są skutki tej rozgryw ki pomiędzy par­
tiami, a związkami zawodowymi? Czy rezultat trzech­
letn iej w alki dla rzesz robotniczych jest dodatni, czy 
ujem ny? Trudno na to zapytanie udzielić w yczerpu­
ją c e j odpowiedzi, bo okres ten  z jednej strony jest 
jeszcze bardzo krótki, a z d rugiej ruch zawodowy 
zorganizowany w związkach zawodowych w Polsce 
jes t bardzo zróżniczkowany a poglądy poszczegól­
nych związków odbiegają jeden od drugiego tak  d a ­
leko, że w najbliższej przyszłości o jak ie jś  jednolitej 
p racy istniejących w Polsce związków zawodoAvych 
m arzyć nie można. Na taki stan rzeczy składa się b a r ­
dzo wiele i różnych przyczyn, k tóre są znane i dla­
tego je  pom ijam y. Nastręcza się nam w związku z 
tym  jeszcze inna sprawa, której nie wolno nam po- 
minąć. Nie ma u  nas w Polsce zrozumienia dla idei 
budujących, a widzi się potężną agitację dla kom u­
nizmu, k tó ry  rośnie z rac ji niedocenieilia związków- 
zawodowych o jasno określonych programach.

Ten b rak  zrozumienia dla idei jest więc przyczy­
ną, że bardzo duża jeszcze część świata pracy  ulega

agitacji związków o ideologii socjalistycznej; z k tó ry ­
mi nasza organizacja ó w yra/n ic  określonym progra­
mie na wspólnej platform ie pracować nie może.

Dziś toczy się w Polsce bój o światopoglądy. Bę­
dzie komunizm albo faszyzm. Takie dziś powszechne 
zdanie. Jeden i drugi jest dla świata pracy zgubny. 
Dziś, co należy uznać za objaw' bardzo dodatni, budzą 
się u nas i sfery wyższe, śtaw-a jąc w szeregi wralczą- 
cyeh z tym ziem, z którym  Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie rvalczy ju ż  od chwili powstania Polski. 
Idzie 0110 niewzruszenie po raz w ytkniętej dro­
dze i w walce o sprawiedliwość społeczną nie cofnie 
się przed żadnymi przeszkodami.

Jesteśmy pewni, że Z. Z. P. pod hasłem  wypisanym 
na swoim sztandarze stworzy kiedyś tak  silny łań­
cuch, którego nie zerwie żadna siła i p rzyku je do te ­
go łańcucha wszystkich podobnie ja k  my myślących 
— w jedną w ielką organizację robotniczą, jedno wiel- 
kie Z. Z. P. w Polsce.

Strajk w przemyśle węglowym na razie zażegnany
Skrócenie czasu pracy ma nastąpić drogą ustawodawczą

Sprawa s tra jku  o postulaty wysunięte przez 
Związki Z a w. górnicze o skrócenie czasu pracy, uz­
drowienie finansów Sp. B rackiej i uregulow anie u r­
lopów wypoczynkowych jes t w  obecnej chwili już po­
za dyskusją.

Ażeby jednak  członków naszych zapoznać z prze­
biegiem całej akcji postaram y się w krótkich zary ­
sach zilustrow ać przebieg ostatniej konferencji p rzed­
stawicieli górniczych związków zawodowych z p re ­
zesem R ady M inistrów gen. Skladkowskim, k tóra się 
odbyła dnia 29. października br. w W arszawie.

Po przedstaw ieniu Panu Prem ierow i postulatów 
Związków: skrócenie czasu pracy  w górnictwie, sana­
cję finansów. Sp. B rackiej oraz kwestię urlopów, de­
legaci zwrócili się do p. P rem iera z prośbą o bezpo­
średnie Zainteresowanie się tym  zagadnieniem i o 
życzliwe pertraktow anie go. Na to otrzym ała delega­
cja od p. P rem iera następującą odpowiedź:

Zwróciliście się Panowie do mnie telegraficznie w 
sprawne w ysuniętych przez-w asze związki postula­
tów o skrócenie czasu p racy  w7 górnictwie. Uważani, 
że postąpiliście słusznie. Trzeba bowiem pam iętać o 
tym, że w w arunkach w jak ich  pracujem y nad gospo­
darczą i ku ltu ra lną  rozbudową Polski, zachowanie 
ładu i porządku oraz uniknięcie wszelkich niepotrze­
bnych wstrząsów je s t rzeczą bardzo ważną. Równo­
cześnie chcę zaznaczyć przy  te j sposobności, że zdaję 
sobie sprawę z w ielkiej roli, jak ą  element robotniczy 
odegrał w  wTalkach o niepodległość naszej Ojczyzny7, 
a pragnę by dalszy jego udział w  robocie konstruk­
tyw nej w Polsce by ł ja k  najbardzie j pozytywny. Z 
takich w-ychodząc założeń stw ierdzam  z całą szcze­
rością, że żadna bolączka św iata roboczego nie jest 
mi obojętna i nad żadnym  słusznym postulatem  świa­
ta pracy niechcę przejść do porządku dziennego. Że 
nie są to puste słowa, macie Panowie dowody w  n a­
stępu jących pociągnięciach rządow ych: Rząd nie 
w prow adził w  Polsce dew aluacji pieniądza, k ieru jąc 
się jak o  jedną z wytycznych tvin, że dew aluacja spot­
kałaby w pierwszym  rzędzie otrzym ujących stałe 
wynagrodzenie ludzi p racy  a więc robotników i urzę­

dników. Pam iętam y wszyscy jak  w7 swoim czasie w y­
nagrodzenia nasze nie dopędzaly zwyżki cen przed­
miotów pierw szej potrzeby. Dalszym dowodem tro ­
ski rządu dla ludzi pracy w Polsce jest bezwzględna 
i  skuteczna walka z nieuzasadnioną zwryżką cen i 
spekulacją artykułam i codziennego użytku. Obecnie 
W podniesionej przez Panów sprawie skrócenia czasu 
pracy w przemyśle węglow ym oświadczam, że polecę 
przygotow ać jak o  przedłożenie rządowe wniosek usta­
wodawczy o udzielenie przez Sejm rządowa pełnomo­
cnictw7 do skrócenia czasu pracy w górnictwie.

W yrażam  to przeświadczenie, że świat robotniczy 
oceni należycie i tę inicjatyw ę rządu, którego w ielką 
troską jest w7 te j chwili praca nad rekonstrukcją go­
spodarczą wr k ra ju  i podniesieniem kulturalnego i 
m aterialnego dobrobytu szerokich mas ludności. Spe­
cjalnie w7 przem yśle węglowym Rząd zamierza dążyć 
do popraw y w arunków  pracy i szerszego zatrudnienia 
robotników7 choćby przez zwiększenie prac przygoto­
wawczych.

Co do Sp. B rackiej, to oświadczam, że poleciłem 
przepracować to zagadnienie pod kątem  widzenia de­
finitywnego jego uregulowania. W razie zaś, gdyby 
prace nad tym przedłużyły sic, załatwi się tę sprawę 
prowizorycznie w ten sposób, że przyszłoroczny de­
ficyt Sp. Brackiej musi być pokry ty  tak, by nie na­
stąpiło żadne obniżenie świadczeń.

Kwestia wniosków Panów co do urlopów zostanie 
życzliwie przez Rząd rozpatrzona. Nie potrzebuję do­
dać, żc załatw ienie tych słusznych postulatów robot* 
niczych musi się odbywać bez szkody dla- egzystencji 
naszego przem ysłu w7ęglowego, k tó ry  je s t dobreiS 
wspólnym. Zadaniem Rządu jes t zharmonizowanie 
interesów przem ysłu i świata p racy  w Polsce. Służą® 
tym  samym wspólnym celom podciągania Polski 
wzwyż, mamy zawsze możność spokojnego rozpatrz®* 
nia każdej spraw y i takiego załatwienia, jakiego żąn 
da ją  od nas dobrze pojęty  interes N arodu i Państw7*.

Taki był rezu ltat konferencji z Prem ierem  gea, 
Składkow7skim. Z oświadczenia p. Prem iera w ynika
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więc, że Rząd zamierza w drodze ustawodawczej za­
łatw ić sprawę skrócenia czasu pracy w górnictwie.

Wobec takiego obrotu spraw y zwołano na dzień 
8 listopada br. Kongres Rad Zakładowych, k tó ry  się 
odbył na sali P arku  Kościuszki, w którym  brali rów ­
nież udział delegaci Zagłębia Dąbrowskiego i K ra­
kowskiego. Po przeczytaniu porządku dziennego 
przez D rh. Kota, zdawali sprawozdanie przedstaw i­
ciele wszystkich zw. zawodowych wchodzących 
w skład Komisji M iędzyzwiązkowej. Jako ostatni z 
kolei przem awiał drh. Kot. Mówca wywodził, że z 
zadowoleniem stwierdzić musi, żc nie przybył na 
Kon gres z pustym i rękoma, albowiem większa część 
wysuniętych przez Kongres Rad Zakładowych postu­
latów została załatwiona przychylnie. Załatwione zo­
stało po części żądanie najw ażniejsze, a to postulat 
skrócenia czasu pracy. Osiągnęliśmy moralne zwy­
cięstwo. Oświadczenie Prem iera gen. Składkowskie- 
go nie jest gołosłowne i nie mamy podstaw powątpie­
wania, że przyrzeczenie swoje trak tu je  poważnie i, że 
przystąpi niebawem do zrealizowania najw ażniejsze­
go postulatu — skrócenia czasu pracy. Musimy je ­
dnakże obecnie wyczekiwać aż Rząd poczyni odpo­
wiednie kroki, la k  ważnej kwestii nie można załat­
wić w przeciągu jednego dnia. Jeżeli porównamy w 
jak i sposób ten postulat św iata pracy  załatwiono w 
innych krajach, np. Belgii lub F rancji, stw ierdzić mu­
simy, że klasa robotnicza wyczekiwać musiała dłuż­
szy czas na zrealizowanie tego postulatu.

Przez solidarność osiągnęliśmy nadzw yczajny suk­
ces. Sprawa istnienia Sp. Brackiej jest w 100-tu pro­
centach zagwarantowana. Obecnie spraw ą dalszego 
.istnienia Sp. B rackiej zajm ują się rzeczoznawcy. Ró­
wnież i w  kwestii nowelizacji ustaw y o urlopach od­
niósł się Pan Prem ier przychylnie i przyrzekł sprawę

załatwić, Vn ynika z tego, żc uczyniliśmy wszystko co 
było w naszej mocy.

Nad przemówieniem przedstawicieli organizacyj 
wywiązała się burzliwa dyskusja, w  k tórej wzięło u- 
dział 20 delegatów. Mówcy m. in. oświadczyli, iż nie 
d ają  w iary  by skrócenie czasu pracy zostało przez 
Rząd dokonane, tym  więcej, że oświadczenie p. P re­
miera nie mów*l nic o tym, by Rząd skrócenie czasu 
pracy zapowiedział, a tylko zapowiedział wyposaże­
nie Rządu pełnomocnictwem do skrócenia czasu p ra ­
cy w drodze dekretu. D latego też mówcy domagali 
się utrzym ania term inu strajku.

D yskusję zakończyły przemówienia pp. Stańczyka 
i Kapuścińskiego. Ten ostatni stw ierdził widoczne 
wycofanie się z swej pierw szej tezy i, że proklam o­
wanie s tra jk u  w chwili obecnej po uzyskaniu oświad­
czenia, byłoby wal ką z Rządem. Pan Stańczyk o- 
świadczył zaś, że podziela wprawdzie oba wy zebra­
nych ale rozum polityczny nakazuje s tra jk  w  chwili 
obecnej odwołać, zaś kłopot o spełnienie postulatu 
skrócenia czasu p racy  pozostawić Rządowi, k tó ry  w 
w te j kwestii wziął na siebie zobowiązania. Konse­
kwencje niedotrzym ania tych zobowiązań Rząd sam 
będzie musiał ponieść. W podniesionym nastro ju  za­
rządzono głosowanie nad rezolucją, k tórą przygnia­
tającą większością głosów przyjęto.

R e z o lu c ja :  ,
Kongres przy jm uje do wiadomości oświadczenie 

Prem iera Rządu, że czas pracy w górnictwie będzie 
skrócony w drodze ustawodawczej.

Wobec tego Kongres postanaw ia odwołać prokla­
mowany stra jk , upoważniając jednocześnie Komisję 
Międzyzwiązkową do zwołania Kongresu gdyby skró­
cenie czasu pracy nie zostało zrealizowane w  możli­
wie szybkim czasie.

W górnictwie należy uregulować dalsze słuszne postulaty robotników
Obok najważniejszego i najpilniejszego zagadnie­

nia w górnictwie jak im  jest skrócenie czasu pracy 
do którego, chcemy wierzyć, przystąpi Rząd drogą l i ­

st awodawczą jest jeszcze cały szereg innych nie 
m niej ważnych i pilnych spraw  do uregulowania. Do 
najw ażniejszych spraw  należą:

Uregulowanie pogotowia pracy, czyli jego całko­
witego zniesienia.

Zlikwidowanie zajeżdżania załóg do kopalń przed 
czasem ustalonych godzin linozjazdu, oraz zabronie­
nie pracowania nadgodzin przy  przewozie i wydoby­
ciu węgla.

Bezwzględne zwiększenie stanu bezpieczeństwa 
i ochrony pracy w sensie istotnie praktycznym .

Zapobieżenie ustawicznemu przyciąganiu śruby 
Wydajności przy  jednoczesnym obniżeniu akordów^, 
oraz dowolnym przegrupowaniom robotników z wyż­
szych do niższych grup płac.

Zniesienie przerw  na powierzchni zgoła niepotrze­
bnych i nieuzasadnionych, tak  przy  rozpoczęciu tak  i 
przy końcu dniówki.

Wyeliminowanie pryw atnych firm i przedsiębior- 
cówr, oraz bezwarunkowe zniesienie systemu przyjm o­
wania robotników' na rew ersy przy stałych pracach.

W prowadzenie rygoru zapobiegającego nieprzy­
zwoitemu i nieludzkiem u traktow aniu i szykanowa­
niu robotników.

Należy i to bezwzględnie uregulować pozycję 32 
porządku płac, k tóra nie przew iduje stałych norm, 
zmniejszyć liczbę grup zarobkowych i kategoryj ro­
botników', a ustalić co najw yżej 4 grupy plac z skre­
śleniem najniższych stawek zarobkowych. Dotych­
czas, ja k  wiadomo, pozycja ta  d aje  bardzo szerokie 
pole do nadużyć i obniżek zarobkowych.

T ak ogólnie i w  skróceniu wryglądają od dawna 
pokutujące słuszne żądania górników, k tóre uważa­
my za ważne, pilne ja k  i dojrzałe do ich spełnienia. 
Rzekome względy kryzysowe nie powinny już  nadal 
stanowić te j usprawied li w iającej zasłony za k tórą 
stawiali i uciekali się ci, do których powyższe żąda­
nia byw ały skierowane. Rówrnież muszą zamilknąć 
na przyszłość te bezustanne obłudne narzekania i u- 
tyski wauia tych sfer, które długo i bardzo długo mo­
dliły  się w tałm udzie kryzysowym  nakładającym  tak  
wiele ofiar na świat pracy', a których osobiście ni­
gdy nie składali w zrozumieniu niby interesu ogółu czy 
państwowego na jak i ciągle wskazywali. G dy chodzi o 
górnictwo to nie jest trudną rzeczą ustalić bilans, kto 
od roku 1930 u tracił a kto zyskał. U tracił wyłącznie 
robotnik. I o te pozycje bardzo wrażne tak  m aterialne 
jak  moralne będzie wmlczył robotnik, k tóry  ma obec­
nie niezaprzeczalne prawm choćby do częściowego od­
zyskania więcej ludzkich w arunków  płacy i pracy.

Przypom nienie powyższych żądań nie może pójść 
w zapomnienie.



Czas pracy w kopalniach francuskich skrócono tylko o 15 minut dziennie
U staw a o sk rócon ym  tygod n iu  pracy  w k o p a ln ia ch  fran cu sk ich

1

W „Journal O fficiel‘’ z dnia 27. w rześnia uka­
zał się dekret o w prow adzeniu skróconego tygo­
dnia pracy  w górnictwie. A rtyku ł pierw szy de- 
kreiu  postanaw ia, że ze skróconego tygodnia p ra ­
cy korzystać będą wszyscy robotnicy, w ykonują­
cy prace fizyczne w podziem iach kopalń węgla 
i ligonitu.

Art 2. Czas pobytu w kopalni nie może prze­
kraczać 38 godzin i 40 m inut tygodniowo lub 7 
godzin 43 m inut dziennie. Czas obecności w  ko­
palni liczy się od chwili wejścia robotnika do 
w indy do chwili wyjścia z niej po skończonej 
pracy. W kopalniach gdzie wchodzi się przez ga­
lerię. czas pobytu  w  kopalniach liczy się od 
chwili w yjścia z niej na powierzchnię.

Art. 3. D la robotników pracujących  w g ru ­
pach, czas obecności w kopalni liczy się od chwi­
li, gdy pierwsi robotnicy z ich g rupy  w stąp ią do 
w indy, do chwili, gdy w y jadą  na powierzchnię-

Art. 4. W czasie określonym jako pobyt w ko­
palni jest przew idziana 25-minutowa przerw a na 
posiłek. Przerw a ta  pow inna być równoczesna w 
grupach p racujących  razem  i jednorazow a. W y­
jątkowo może być podzielona na dwa razy.

Art. 3. Tydzień pracy określony powyżej bę­
dzie podzielony na 5 dni roboczych, aby robotni­
cy mieli prócz niedziel jeszcze jeden dzień wolny, 
sobotę lub poniedziałek. D odatkow y dzień w ypo­
czynku będzie ten sam dla personelu całego szy­
bu, z w yjątkiem  personelu zapew niającego bez­
pieczeństwo kopalni. Personel ten będzie korzy­
sta! z wypoczynku w innym  dniu.

W każdym  razie sobota lub poniedziałek bę­
dzie dniem roboczym, jeżeli trzeba nadrobić dzień 
bezrobocia zbiorowego wynikłego z powodu świę­
ta państw  o w ego lub lokalnego.

W razie k ilku dni bezrobocia zbiorowego z in­
nych przyczyn, stracone dniówki będą mogły by ć

nadrobione w najbliższym  i następnych tygod­
niach.

Art- 6. Podział skróconego tygodnia pracy na 
6 dniów ek może być zezwolony przez m inister­
stwo robót publicznych i p racy; jeżeli zachodzi 
potrzeba i gdy robotnicy i dyrekcje na to się zga­
dzają.

Art. 7. Liczba godzin pracy  może być prze­
dłużona w razie siły wyższej, pilnej p racy  przy  
m aszynach, instalacjach, w  razie uszkodzeń i t. d-

Art. 8. M inisterstwo Robót Publicznych i P ra ­
cy mogą zmniejszyć liczbę godzin pracy  dla ro­
botników pracujących w w arunkach  anorm al­
nych, jak  wysoka tem peratura, wilgoć i t. p.

Czas pracy personelu nadzorczego nie może 
przekraczać 40 godzin tygodniowo.

D ekret o skróconym  tygodniu p racy  wchodzi 
w życie w przeciągu jednego miesiąca (t. zn- od 
27 października).

Z powyższego jasno w ynika, że czas pracy w' 
kopalniach francuskich skrócono tylko o 15 m inu t 
dziennie! To dopraw dy mało, bardzo mało- A 
przecież socjaliści i komuniści m ają większość 
oraz rząd znajduje się w ich rękach. C zyżby od­
stąpili od upraw iania taniej demagogii, dzięki któ 
rej zdobyli większość w parlam encie francuskim ? 
Zwykle tak  byw a, gdy się nie ma odpowiedzial­
ności za losy państw a, wówczas obiecuje się w ar­
stwom pracu jącym  raj na ziemi. A jak  ten raj 
w rzeczywistości w ygląda m am y dowód z Rosji, 
H iszpanii oraz Francji.

W ten sam sposób postępują lub postąpiliby 
socjaliści i kom uniści polscy nie w yłączając Zet- 
zctowców p. Moraczewskiego. N ajw yższy czas 
ażeby robonik polski przestał w ierzyć wyżej wy ­
mienionej radykalnej trójce.

O 4 0 -godzinny tydzień p?acy w przemyśle
Akcja, zmierzająca do wprowadzenia 40-godzinne­

go tygodnia pracy, rozwija się coraz silniej w licz­
nych państwach europejskich.

Największe rezultaty w tym zakresie osiągnięto 
we Francji, gdzie żądania federacyj robotniczych w 
tym kierunku dotyczyły nie tylko górnictwa, lecz 
również i innych gałęzi przemysłu, jak  hutnictwo, 
włókiennictwo, przemysł metalowy, budowlany itd., 
oraz przedsiębiorstw komunikacyjnych i robót pu­
blicznych.

W Bełgii komisja badań Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej rozpoczęła studia nad technicznym 
przystosowaniem organizacji pracy w kopalniach wę­
gła do 40-godzinnego tygodnia pracy, równocześnie 
zaś inna komisja specjalna bada tę kwestię na terenie 
przemysłu hutniczego (żelaznego). Badania te są pro­
wadzone w tym celu, aby realizacja ustawy o skró­
ceniu czasu pracy, wykonywanej w warunkach nie­
zdrowych, niebezpiecznych lub ©ężkich, nie wywo­

łała zbytniego ekonomicznego wstrząsu. Centrala 
zrzeszeń zawodowych pracowników bankowych i 
giełdowych w Belgii zażądała (uchwałą z 13 września 
br.) ograniczenia czasu pracy w tym zawodzie do 36 
godzin na tydzień.

W Szwajcarii kongres Związku Syndykatów Pra­
cowniczych również zażądał 40-godzinnego tygodnia 
pracy w fabrykach, w przedsiębiorstwach publicz­
nych i w administracji, widząc W tym jedyny sposób 
przeciwstawienia się kryzysowi ekonomicznemu.

W Anglii zażądali ostatnio 40-godzinnego tygodnia 
pracy robotnicy przemysłu włókienniczego. Znamien­
ną ilustracją do panujących jeszcze gdzieniegdzie sto­
sunków w tym zakresie jest uchwała Federacji maj­
strów hutniczych, którzy żądają skrócenia tygodnia 
piacy do 48 godzin — zamiast obowiązujących dotąd 
godzin 56 (!).

W związku z tym warto również wspomnieć o 
ostatnio wydanym rozporządzeniu prefekta policji
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departam entu Sekwany we F rancji, mocą którego de­
taliczne sklepy spożywcze m ają być obowiązkowo za­
m ykane w  jednym  dniu tygodnia: w  poniedziałek, 
lub ew entualnie w niedzielę. Do niedaw na ten obo­
wiązek nigdzie we F rancji nie istniał

Ciekawym  kontrastem  na tle całego tego — pow­
szechnego — ruchu jest uchw ała w łoskiej Rady Mi­
nistrów, k tóra zezwala na  wprowadzenie 60-godzin- 
nego tygodnia pracy  w przemyśle wojennym, zwła­
szcza w  jego gałęziach, związanych z lotnictwem i 
m arynarką.

Miestfdhasiy skandal w TL* TL. TL.
Fałszerstwo znaczków członkowskich. Czy i na jaką sumę oszukano robotników

A rtykuł pod tym nagłówkiem ukazał się w „Polo­
nii" z dnia 18 listopada 1936 r. nr. 4346, k tó ry  ze 
względu na jego sensacyjność podajem y dosłownie, 
bez jakichkolw iek uwag z naszej strony. Red.

Sanacyjne związki zawodowe Z. Z. Z. były w ostat­
nich czasach terenem  licznych skandali, k tóre znalaz­
ły  częściowo swój epilog przed sądem. Zdaje się jed ­
nak, że takiego skandalu, na jakiego ślady natrafiono 
w Związku Zawodowym Metalowców Z. Z. Z. w Kato­
wicach, jeszcze naw et w sanacyjnych związkach za­
wodowych nie było. Chodziłoby ni m niej ni więcej, 
jak  o cyniczne i świadome okradanie robotników i or­
ganizacji, która pow stała i u trzym uje się częściowo z 
pieniędzy publicznych, jak  to niedawno przyznał je ­
den z przywódców związku w toku rozprawy sądowej 
w W arszawie. Ponieważ, jak  się okazuje, nie ma in­
nej drogi w yjaśnienia sprawy, która jest niewątpli­
wie sprawą publiczną, jak  tylko podania ustalonych 
łaktówr i uzasadnionych podejrzeń do wiadomości pu­
blicznej, zdecydowaliśmy się przedstawić tło tej hi­
storii.

Jak wiadomo, w związkach zawodowych opłata 
składek członkowskich odbywa się w formie wyku­
pywania znaczków o ustalonej wartości, które nakle­
ja  się następnie w książeczce członkowskiej juko do­
wód zapłacenia składki. Znaczki te d ruku je  się pod 
ścisłą kontrolą centrali Z. Z. Z. w Warszawie i następ­
nie przesyła się je w odpowiednich ilościach do po­
szczególnych związków na prowincji. Rozliczenie z 
centralą następuje na podstawie ilości wydanych zna­
czków.

Jest to system powszechnie przy jęty , upraszcza bo­
wiem opłatę składek członkowskich i równocześnie 
stanowi konieczną kontrolę wpływów pieniężnych ze 
składek. Rzecz prosta, prawo do drukowania znacz­
ków ma tylko centrala organizacji w Warszawie. Nie 
mają go i nie mogą mieć poszczególne związki, w 
przeciwnym bowiem wypadku kontrola byłaby n ie­
możliwa i otwierałoby się szerokie pole do nadużyć.

Od końca roku 1933 dostawcą druków  dla Związ­
ku Zawodowego Metalowców Z. Z. Z. w Katowicach 

ył Jan Koiodziej, właściciel firm y „Silesiapapier11. 
W początkach lipca roku 1934 do Kołodzieja zwrócił 
się prezes Związku, Rogacki, i zapytał go ściśle p o ­
ufnie, czy może dla Związku Metalowców wykona*' 
znaczki miesięcznych opłat członkowskich według 
wzoru znaczków, wy danych przez centralę Z. Z. Z. 
w Warszawie. Równocześnie Rogacki pokazał Koło­
dziejowi arkusz znaczków trzeciej klasy, nudc-łany 
z Warszawy. P. Kołodziej oświadczył, iż może podjąć 
się d ruku  takich znaczków ściśle według wzoru war- 
szawskrego, a wówczas p. Rogacki zażądał od niego 
słowa honoru, ze nikt ze związku oprócz jego siostry

która prowadzi główną kasę, nie dowie się o druku 
tych znaczków. Rogacki zażądał związania tajemnicą 
również i pracowników zakładu Kołodzieja.

Kołodziej zgodził się na te w arunki i po uzgod­
nieniu ceny otrzymał od siostry p. Rogackiego 50 zł. 
zaliczki i jeden arkusz znaczków trzeciej klasy, na­
desłany przez centralę Z. Z. Z. w W arszawie.

1 onieważ iirm a „Silesiapapier" nie posiada włas­
nej drukarni, a d ruku  owych znaczków można było 
dokonać tylko w drodze fotolitograficznej, przeto Ko­
łodziej powierzył w ykonanie kliszy oraz druk  znacz­
ków Zakładom Graficznym „Fotolito“. Zakłady te  
mieszczą się w Katowicach przy ul. M arszałka P ił­
sudskiego 60, a właścicielką ich jest p. Z. W rot now- 
ska.

W ciągu lipca tegoż roku Kołodziej przedłożył Ro- 
• gackiemu próbny arkusz oraz dostarczony mu przed 
tym arkusz znaczków warszawskich. Po porównaniu 
obydwu arkuszów Rogacki uznał próbny arkusz za 
dobry i polecił wykonanie druku znaezków. A rkusz 
warszawski prezes Rogacki zatrzymał.

Na zapytanie p. Kołodzieja, ile arkuszów znacz­
ków ma dostarczyć, p. Rogacki po porozumieniu się 
z siostrą polecił wykonać 100 arkuszy po 100 znacz­
ków, a więc razem 10 000 sztuk znaczków. Przy te j 
sposobności P. Rogacki po raz w tóry  położył nacisk na 
konieczność zachowania zupełnej tajemnicy i zażądał 
dostarczenia sobie nawet próbnych lub też odrzuco­
nych arkuszów. Ogółem drukarn ia „Fotolito“ w yko­
nała dla firm y „Silesiapapier" 125 arkuszy, a więc 
12 500 znaczków trzeciej klasy. W szystkie te arkusze 
wręczył p. Kołodziej prezesowi Związku Rogackiemu 
w biurze Związku Metalowców. Wartość znaczka 
trzeciej klasy w ynosi 1,50 zł. Ogółem p. Kołodziej do­
starczył zatem p. Rogackiemu znaczków ogólnej w ar­
tości 18.?50 zł.

Przed oddaniem wykonanych arkuszy kierow nik 
drukarn i „Fotolito" zwrócił się do Kołodzieja z za­
pytaniem, czy posiada od Związku Metalowców pi­
semne upoważnienie do d ruku  znaezków, zaznacza- 
jąc, iz w takich spraw ach trzeba być bardzo ostroż - 
nym.. 1. Kołodziej zażądał wówczas od prezesa Zwiąż* 
ku Rogackiego pisemnego zlecenia, ten jednakże od­
mówił, tłumacząc, że nadesłane z W arszaw y arkusze 
uległy przypadkow o w biurze zniszczeniu, a miano­
wicie chłopiec biurow y zalał je  atram entem  i jem u 
zależy na tym, aby centrala warszaw ska się o tym 
mc dowiedziała. Po tym  oświadczeniu p. Kołodziej 
wydał znaczki prezesowi Związku, k ió ry  ponadto za­
żądał jeszcze zm iany przedłożonego mu rachunku, 
domagając się, aby należność opiewała nie „za wy­
drukowane znaczki41 tylko „za druki". Rogacki za­
żądał również od Kołodzieja przy wypłacie należnoś­
ci kopii rachunku.
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Zaznaczamy, że w naszym posiadaniu znajduje się 
zarówno podpisane wobec świadków zeznanie p. Ko­
łodzieja, ja k  i oryginał kliszy, w ykonanej w zakła­
dach „Fotolito", k tóra służyła do druku znaczków 
oraz list te j  firm y z podpisem je j  właścicielki, po­
tw ierdzający fakt, że w r. 1934 zakłady „Fotolito" 
w ykonały na zlecenie p. Kołodzieja znaczki miesięcz­
ne dla Związku Metalowców Z. Z. Z.

Nie ulega też żadnej wątpliwości, że znaczki tc 
zostały puszczone w obieg, posiadamy bowiem k sią­
żeczki członkowskie Związku Metalowców, na któ­
rych obok znaczków warszawskich w idnieją znaczki, 
wykonane w Katowicach. Różnica jest w yraźna i ła ­
tw a do uchwycenia. Na znaczkach, -wykonanych w 
Katowicach, wyraźnie odznaczają się błędy i skazy, 
widoczne na kliszy. Papier jest inny, podobnie jak  i 
farba. Inne jest również perforowanie, którego doko­
nała firm a „Introligatornia Nakładowa*' w Katow i­
cach przy ul. Mielęckiego.

F ak t drukow ania znaczków w Katowicach jes t za­
tem niewątpliwy, nie ulega również najm niejszej 
wątpliwości, że znaczki te zostały zużytkowrane. P rzy­
pominamy, że praw o drukow ania znaczków posiada 
tylko centrala w W arszawie i żaden z oddziałów 
związku nie może tego czynić na własną rękę. W y­
nika to  zresztą jasno z całego systemu ściągania opłat 
członkowskich drogą w ykupyw ania znaczków o usta­
lonej wartości. Poza tym  tajem nica, jak ą  otoczono 
d ru k  tych znaczków, te wszystkie środki ostrożności, 
k tóre zachowywano, aby n ik t się o tym nie dowie­
dział, są chyba dostatecznie wymowne.

Spraw a wymaga gruntownego wyjaśnienia. G dy­
by okazało się, że podejrzenia, jak ie  jasno w ynikają 
z tego zestawienia faktów, są uzasadnione, należałoby 
wyciągnąć z tego ja k  n a jd a le j idące konsekwencje.

Rzuciłoby to jask raw y  snop św iatła na stosunki, 
panujące w sanacyjnych związkach zawodowych.

W związku z tym  ja k  się dalej dowiadujemy, p. 
Rogacki Feliks został zawieszony w urzędowaniu, a 
sprawę skierowano do władz prokuratorskich.

„Rewolucjonista" BiernacKi z  Z. Z. Z,
sk a za n y  n a  8 la t  w ięz ien ia

Wilno, 17. 11. Po parodniow ej rozpraw ie wileński 
sąd apelacyjny skazał działacza ZZZ, organizacji Mo- 
raczewskiego, niejakiego W ładysława Romana Bier­
nackiego, karanego już sześciokrotnie za kradzież, 
oszustwo i szantaże w raz z dezercją z wojska polskie­
go, na osiem lat więzienia i pięcioletni pobyt po od­
byciu kary  w domu popraw y dla notorycznych prze­
stępców w Koronowie.

Tak surowy w yrok spotkał Biernackiego za to, że 
B iernacki zorganizował przy pomocy członków ZZZ 
na terenie lidzkim „rewolucję".

Prawdomówność Polonii
SĄ D  O K R ĘG O W Y

w  K atow icach D n ia  16 lis to p ad a  1936.
W  sp raw ie  z o sk arżen ia  p ry w a tn eg o  G ra jek  

c'a P uste ln ik .
S trony  zaw ie ra ją  n a s tęp u ją cą  ugodę.

W  zw iązk u  z a r ty k u łe m  pod  ty tu łem  „D o­
koła s tra jk u  w  górn ictw ie i hu tn ic tw ie , ja k i  
u k aza ł się w ..Polonii" w  n r. 3935 z d n ia  26.

w rześn ia 1935 r., w  k tó ry m  zarzucono n iep ra w ­
dziw ie, że oskarżycie l p ry w a tn y  p. S enato r M i­
chał G ra jek  . w  zw iązku  z zapow iedzianym  
stra jk iem  d z ia ła ł n a  szkodę robotników^, nie 
z a s tę p u ją c . ich in teresów , a  n aw et dz ia ła jąc  
w b rew  ich interesom , — oskarżony  A u gustyn  
P uste ln ik , red ak to r odpow iedzia lny  „P o lon ii'1 
zobow iązuje się do d n i 7 pod  rygorem  za p ła ­
cenia 100 zl. za k aż d y  dzień  zw łoki um ieścić 
w dzien n ik u  „P olonia" te j treści ośw iadczenie, 
iż z a rzu ty  pow yższe cofa, bo  został w b łąd  
w prow adzony , i w  ty m  w zględzie w y ra ża  os­
karżycielow i p ry w a tn em u  sw oje ubo lew anie i 
p rzep rasza  go.

O sk arżo n y  zobow iązuje się ponieść koszty  
sądow e w  całości oraz koszty  pozasądow e w  
wysokości 100 zł.

O sk arży cie l p ry w a tn y  cofa skargę.
(—) Szczęk

Ożywienie na rynHu węglowym
W związku z rozpoczynającym się sezonem zimo­

wym wydobycie węgla kamiennego w Polsce we 
wrześniu br. dość znacznie -wzrosło. Ogółem wydo­
byto 2 653 211 ton, czyli o 298 450 ton, t j. o 12.6% w ię­
cej niż w  sierpniu br. W ydobycie średnie na dzień 
joboczy wynosiło 102 046 ton, czyli o 5 351 ton, a więc 
o 6,2% m niej niż w miesiącu poprzednim.

Ogólny zbyt węgla wynosił 2 456 272 tony, z czego 
na zbyt w ew nętrzny przypada 1 681 140 ton, o 24407_> 
ton a więc o 16,9% więcej niż w sierpniu br. a na 
eksport 775 132 tony, czyli o 40 844 t„ tj. 5,5% więcej.

Poza tym  zbyt dla celówT własnych kopalu i na de­
putaty- urzędnicze i robotnicze wynosił 203 214 ton.

Zbyt węgla w  k ra ju  podniósł się w wszystkich 
grupach odbiorczych. Przem ysł zakupił we wrześniu 
923 077 ton, czyli o 82 711 t., tj. o 9,8% więcej niż w 
sierpniu br., koleje żelazne odebrały 244 551 ton, a 
więc 39 993 t., czyli o 19,5% więcej, a pozostali od­
biorcy 513 512 ton, czyli o 121 371 ton, tj. o 30% więcej.

Eksport węgla, k tóry  wynosił ogółem 775 132 tony, 
kształtował się na poszczególne rynki następująco w 
tonach (w nawiasach zmiany w- stosunku do ubiegłe­
go miesiąca w procentach): rynki licencyjne (Austria, 
W ęgry, Czechosłowacja, Gdańsk i Niemcy) 117 815 t 
(+ 34,6%), rynki skandynawskie (Dania, Islandia, 
Szwecja, Norwegia) 282 279 ( +  7%), rynki bałtyckie 
(Estonia, Łotwa, Litwa z K łajpedą i Finlandia) 45 860 
(+ 52,1%), rynki zachodnie (Francja, Belgia i H olan­
dia) 165 522 (+ 2,3%), rynk i południowe (Włochy)
52 031 (  19,4%), pozostałe rynki europejskie 11238
( _  27%), rynki pozaeuropejskie 40 547 (— 19%), zbyt 
węgla w  portach dla celów bunkrowych 59 840 ton 
( -  2,4%).

Zapasy węgla na zwalać! uległy zmniejszeniu, w y­
nosiły bowiem na koniec sierpnia 1078 412 ton, a na 
koniec września 1 068 490 ton.

Produkcja koksu w wrześniu w yrażała się cyfrą 
136 698 ton, czyli wzrosła w stosunku do sierpnia o 
2 350 ton, tj. o 1,7%. P rodukcja na dzień roboczy zwię­
kszyła się o 5,1 % i wynosiła 4 557 ton.

Zbyt koksu w- k ra ju  w yrażał się cyfrą 128 619 ton, 
czyli zwiększył się o 18 245 ton, tj. o 16,5%. Eksport 
wyniósł 47 658 ton, czyli o 5 357 t, tj. o 12,6% więcej.
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Kwestia zapomóg za czas ćwiczeń woj­
skowych załatwiona

Jak  wiadomo, domagał się św iat pracy od dłuż­
szego czasu uregulowania kwestii zapomóg za czas 
ćwiczeń wojskowych. Sprawą tą zajm ował się rów­
nież kongres Rad Zakładowych, k tó ry  domagał się 
ostatecznego uregulow ania sparwy. Dzięki interw en­
cji związków zawodowych Z. Z. P. sprawę niniejszą 
załatwiono okólnikiem Związku Pracodawców, treść 
którego dosłownie przytaczam y:

O d p i s.
Związek Pracodawców 

Górnośląskiego Przemysłu Górniczo- 
Hutniczego 

Ldz. A. H i97. 1,'So.
Katowice, dnia' 4 listopada 1936 r.

Związek Górników Zjedn. Zaw'. Polskiego Z. Z. P.
K a t o w' i c e.

Zawiadamiamy W Panów , że w- dniu dzisiejszym 
zaleciliśmy naszym zakładom związkowym,* aby na- 
osobistą prośbę zainteresowanego — wym agany z a r­
tykułu 458 § 2. kod. zob. półroczny okres trwania sto­
sunku pracy przed powołaniem na ćwiczenia wojsko- 
W? T  obliezany b.ył przy uwzględnieniu łącznej ilości 
miesięcy przepracowanych przez ubiegającego się 
w danym zakładzie pracy, choćby poszczególne okre­
sy pracy przedzielone były przerwami wywołanymi 
*n musowym zwolnieniem zainteresowanego.

W w ypadku, gdy robotnik po przepracowaniu w 
w arunkach wyżej podanych 6 miesięcy powołany zo­
stanie na ćwiczenia wojskowe w chwili, gdy na sku­
tek turnusowego zwolnienia w stosunku pracy nie po­
zostaje, mogą zakłady nasze również na skutek oso­
bistej prośby danego robotnika, wypłacić jem u ty tu ­
łem dobrowolnej zapomogi, sumę nie większą od tej 
jak ą  otrzym ałby tytułem  wynagrodzenia z § 2 art. 458 
kod. zobow., gdyby w czasie powołania go na ćw i­
czenia był w  danym  zakładzie zatrudniony. W je ­
dnym i drugim  w ypadku w ypłata te j dobroczynnej 
zapomogi winna być przeprowadzona przez książkę 
zarobkową.

.Zalecenie to obowiązuje od dnia 1. lipea 1935 r. 
jest w każdej chwili odwołalne, a w każdym razie 
wygasa automatycznie z .chwilą ustania obowiązku 
za czas ćwiczeń wojskowych.

Szczęść Boże!
Związek Pracodawców Górnośląskiego Przemysłu 

Górniczo-Hutniczego.
(—) Stadnikiewicz.
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Szwajcaria wzorem  dobrej organizacji 
bezpieczeństw a pracy

Krajem, który wysuwa się na czoło wszystkich 
państw europejskich w dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy jest Szwajcaria. Świadczyć mogą o tym ta ­
kie fakty: liczba wypadków przy pracy w roku 
1931 32 spadłą w porównaniu ze sianem sprzed 8 
lat o 43%; w tym samym czasie obciążenia zarob­
ków robotniczych z tytułu ubezpieczenia przeciw 
wypadkom przy pracy zmniejszyły się o 32%; licz­

ba urazów oczu wśród robotników zatrudnionych 
przy szlifierkach spadła z 2405 w 1919 r- na 181 
w 1931 r. Są to cyfry, które wymownie charak­
teryzują osiągnięte w* ostatnich latach postępy. 
Zawdzięcza je Szwajcaria w równym stopniu 
sprężystej organizacji bezpieczeństwa pracy, jak  
i mądrej polityce ubezpieczeniowej powołanej do 
tego instytucji. Instytucją tą jest Zakład Ubezpie­
czenia od wypadków i chorób zawodowych w 
Lucernie (w skrócie SUYAL), jest to organizacja 
samorządowa wyposażona w uprawnienia władzy 
publicznej; Rada Zarządzająca Zakładu składa 
się z przedstawicieli pracodawców7, pracowników 
i rządu.

Ważnym czynnikiem z w ypadkami przy pra­
cy jest polityka składkowa SUVAL‘u. Składki 
płacone przez Zakłady przemysłowe z ty tu łu  u- 
bezpieczenia od wypadków przy pracy są zmien­
ne i wysokość ich zależy7 od stopnia niebezpie­
czeństwa danego przedsiębiorstwa- W obliczeniu 
składki bierze się pod uwagę liczbę wypadków, 
sposób zabezpieczenia maszyn, urządzenia ochron­
ne, organizację pierwszej pomocy w7 wypadkach 
przy pracy itd. Wysokość składki może ulec w 
czasie trw7ania ubezpieczenia zmniejszeniu lub 
podwyższeniu; rozpiętość zaś składek jest bardzo 
duża, bo w obrębie przedsiębiorstwa tej samej ka­
tegorii wahania składek wynoszą do 650%. Nic 
dziwnego, że pracodawca dąży wszelkimi siłami 
do obniżenia składki, a prowadzi do tego tylko 
jedna droga: podniesienie stopnia bezpieczeństwa 
zakładu pracy.

W stosunku do opornych pracodawców dys­
ponuje SUVAL możnością nakładania kar, aresz­
tu i grzywien, za pośrednictwem władz kantonał- 
nyeh. Poważne uprawnienie posiada SUYAL rów­
nież w stosunku do lekceważących własne lub 
cudze bezpieczeństwo pracowników.

Nie wystarczą jednak same kary Należy ró­
wnież pozytywnie rozpowszechniać zasady bez­
piecznej pracy. W tym celu Zakład lucerneński 
prowadzi odpowuednie prace instrukcy7jne, ba­
dawcze i  propagandow e W7 dziedzinie bezpieczeń­
stwa pracy.

W specjalnej stacji doświadczalnej opracowy­
wane są środki i urządzenia ochronne. Zakład 
nie patentuje ich, lecz oddaje do powszechnego 
użytku. Niektóre osłony i zabezpieczenia w ytw a­
rza sam Zakład i sprzedaje bez zysku po cenie 
własnych kosztów zainteresowanym przedsiębior­
com. Pożyteczne wynalazki i doświadczenia zdo­
byte w poszczególnych przesiębiorstwach Zakład 
rozpowszechnia-

Zakład posiada specjalny personel instrukcyj- 
ny, który składa się z 14 inżynierów, 3 maszyni­
stów i 10 monterów, specjalistów bezpieczeństwa 
pracy. Obowiązkiem ich jest udzielanie porad za­
kładom przemysłowym, zakładanie niektórych u- 
rządzeń ochronnych i nauczanie racjonalnego za­
stosowania ich i eksploatacji.

Wszystkie te środki stosowane konsekwentnie 
i z uporein przyniosły doskonałe wyniki. Dowo­
dzą one, że istnieje możliwość wydatnego zmniej* 
szenia krwawej a bardzo kosztownej plagi spo­
łecznej, jaką stanowią wypadki przy pracy.



Komunikat
do Zarządów filijaych  Związku Górników Zjednocze­

nia Zaw. P o lsk iego
w spraw ie turnusow o-zurlopow anych członków

Poniew aż ciągle zgłaszają się członkowie w 
Kasie G łównej o w sparcia z ty tu łu  u rlopu  turnu- 
sowego, pow ołując się, że w ysyła  ich po w sparcie 
prezes, skarbn ik  względnie m ąż zaufania, przeto 
zaznaczam y, że w ysyłanie członków do Główne­
go Zarządu nie m ających upraw nień  do w sparć — 
narobiło niejednokrotnie wiele niepotrzebnego roz­
goryczenia przez pow stające członkom w ydatk i 
na bilet kolejowy, tram w ajow y lub autobusow y.

Zwracam y się do Zarządów fiłijnych  Związku 
G órników  Z. Z. P- aby  członkom  dokładnie na ze­
braniach  lub też w osobistych zapytaniach  w y jaś­
nili, k tó rzy  członkowie m ają  lub nie m ają  p raw a 
do w sparć wedle nowego regulam inu obow iązu­
jącego z dniem  1- XII. br. m ianowicie:

1) Członkowie nie otrzym aw szy jeszcze w spar­
cia na urlop turnusow y, mogą otrzym ać wsparcie 
w  m yśl nowego regulam inu, jeżeli w  przeciągu 
52 tygodni mieli więcej niż 3 miesiące urlop tu r ­
nusowy. Jako p rzyk ład  dajem y następujące w ska­
zówki.

Członek A. m iał urlop turnusow y w m iesią­
cach: sierpień, wrzesień i październik 1935 r- a
w roku 1936 m iał urlop turnusow y od lipca albo 
naw et wcześniej — ma praw o do w sparcia.

Członek B. m iał urlop turnusow y w  lipcu, sier­
pn iu  i w rześniu 1935 r. zaś w  r. 1936 również w 
lipeu, sierpniu i w rześniu — ten prawra do w sparć 
nic ma, ponieważ w przeciągu 52 tygodni p rze­
pracow ał 9 miesięcy. Członkowie, k tó rzy  w p rze­
ciągu 52 tygodni przepracow ali m niej niż 9 m ie­
sięcy, otrzym ają wsparcie.

2) Jeżeli już  członek pobrał w sparcie na urlop 
tu rnusow y to do pobrania ponownego w sparcia z 
tego samego ty tu łu  m a członek praw o, jeżeli od 
ostatniego pobranego w sparcia do znowu rozpo­
czętego urlopu burnusowego zapłacił 52 pełne 
sk ładki i urlop turnusow y wynosił więcej niż 3 
miesiące.

Zmiązku Górników Z. Z. P.
Zarząd Główny

Baczność członkowie Związku Górników Z. Z. P. 
kopalni „Orzeł-Biały“.

W dniu 5. grudnia 1936 r. odbędą się na kopalni 
„Biały Orzeł“, wybory do Rady Zakładowej.

Lista Związku Górników Z. Z. P. ma N r. 3 z czoło­
wymi kandydatami:

1) Swoboda Michał, rębacz
2) W ilert Walenty, maszynista,
3) Pietruszka Jan, cieśla.
Wszyscy członkowie Związku Górników Z. Z. P. 

powinni spełnić obowiązek i agitować za listą Z. Z. P. 
a  oddać wszystkie głosy na listę Nr. 3.

Filie Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły 3 
i więcej członków nowo wstępujących i przestępują- 
cyc-h — według obrachunków nadesłanych do kasy 
Zw. Górników Z. Z. P. w miesiącu październiku 1936

Filie: Rybnik — 24, Piekary — 10, Chwałowice — 
9, Łaziska Średnie i Siemianowice — po 7, Dąb i So­
snowiec — po 5, Szopienice II, Chorzów fil. I i Ruda 
fil. II — po 4, Kałusz, Kostuchna, Orzegów masz. i 
Giszowiec — po 3 członków.

6 filii zdobyło po 2-ch i 12 filii po jednym członku. 
Poza tym przestąpiło z obcych związków do filii: 

Nowa Wieś II — 23, Bielszowice fil. II — 9, Orzegów 
fil. górn. — 7, Dąbrówka Wielka — 5, Łagiewniki — 
3, Chorzów II, Orzegów masz., Nowa Wieś fil. I, Ka­
mień, Łaziska Górne i Brzeziny po 2-ch członków i do 
17 filii po 1 członku.

Ogółem przystąpiło względnie przestąpiło do Z w. 
Górników Z. Z. P. — 191 członków.

Które filie zajmą pierwsze miejsce przy zdoby­
waniu członków w następnym „Głosie Górnika'*?

25-łetni Jubileusz członkostwa
Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego obchodzą Druhowie:

1. Praus Rudolf z filii Katowice
2. Ryśka Jan z filii Kockłowice górn.
5. Hejna Wincenty z filii Wilchwy
4. Kozielski Mikołaj z filii Wilchwy
5. Wrona Leon z filii Ckropaczów
6. Maniecki Mateusz z filii Lipiny
7. Kozłowski Franciszek z filii Bielszowice
8. Szczygieł Franciszek z filii Hajduki Wielkie
9. Handy Klemens z filii Siemianowice

10. Helfcik Bernardy z filii Orzesze
CZEŚĆ JUBILATOM!

Do sianu małżeńskiego wstępują: 
druh Franciszek Kulik z panną Martą Czogiel, 
druh Zygmunt Dykta z panną Emilią Piliwa, 
druh Alojzy Kołodziejczyk z panną Heleną Ko.śuy, 

Najserdeczniejsze życzenia na nową drogę życia 
składają Zarząd i członkowie filii III Zw. Górników 
Chorzów III.

Z  karty żałobnej
Śmierć nieubłagana wyrwała z szeregów naszych 

szermierzy Związku Górników Z. Z. P.:
1. Piasecki Ludwik z filii I Chorzów
2. Sitek Reinhold z filii Bielszowice
3. Kuc Jan z filii Giszowiec
4. Cudok Joachim z filii II Ruda
5. Frydek Maks z filii Nowa Wieś
6. Brunner Jan z filii II Chorzów II
7. Klimont Ryszard z filii Orzegów
8. Piątek Franciszek z filii Dąb
9. Pacwa Klemens z filii Mysłowice

10. Hajok Karol z filii Chorzów
11. Mansfeld Leopold z filii Przyszowice
12. Reis Teodor z filii Rydułtowy II
13. Stokfisz Jan z filii Bogucice.

CZEŚĆ ICH PAMIĘCI!
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